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T elegra ficzn a  w iad om ość.
L o n d y n ,  środa 13. Sierpnia. —  Potw ierdza s ię , źe Pacheco m ianowany 

został posłem hiszpańskim w Londynie.

B e r l i n ,  15. Sierpnia. — Najj. Pan raczył przenieść prokura to ra  jene- 
ralnego p. M e y e r  w  R aciborzu do sądu appellacyjnego w W rocław iu , w  ró 
wnej w łasności, i nadać rzecznikowi i n o ta ry uszowi Dr. Z a c h a r i a e  w Szcze
cinie charakter radzcy sprawiedliwości.

W&ró&estuw P ots kie*
W a r s z a w a ,  12. Sierpnia. —  W yp is z p ro tokułu  sekretaryatu  stanu K ró

lestw a Polskiego. M y  A l e k s a n d e r  II., cesarz i sam owładzca wszech R o- 
sy i, król polski itd. itd. itd. Na zasadzie a r ty k u łó w 3 2 , 33 i 37 sta tu tu  o r
ganicznego naszem u K rólestw u Polskiem u nadanego i stosow nie do ukazu 
w dniu dzisiejszym do senatu rządzącego w ydanego, m ianujem y niniejszem 
radzcę tajnego Józefa Tym ow skiego, prezesa H ero ldy i, członka rady admini
stracy jn e j, senatora, ministrem sekretarzem  stanu naszego K rólestw a Polskiego.

Dan w  H apsalu , dnia 28. Lipca 1856. (P°dp.) A l e k s a n d e r .
przez cesarza i króla m inister sekretarz s tanu , w  zastępstw ie: 

tow arzysz m inistra, G oleniszczew -K utuzow . 
M&ogya-,

P e t e r s b u r g ,  5. Sierpnia. — Cesarz potw ierdził założenie komitetu uczo
nego połączonego z najw yższą  dyrekcyą szkolną i program  ułożony przez mi
n is tra  N orow . Do komitetu tego należy rozbiór kursów  naukow ych, p rogra
m ów , książek, podręczników  w ogóle w szystkiego tego , co wchodzi w  zakres 
w łaściw ego nauczycielstwa. N ajpierw szym  obowiązkiem komitetu tego ma 
śledzić to, czego potrzeba i czego n iedostaje, prow adzić kontrolę książek szkol
n y ch , i tylko te zaprow adzać, k tóre sam kom itet przejrzał, a te usunąć, które 
od osób p ryw atnych  napisane b y ły  w  sposób uieobiecujący żadnych korzyści. 
Ze zresztą instrukeye, zasady i m axym y, będące regulatorem  czynności komi
tetu, łączą się z pomysłam i dotychczasow ego system u uczenia, samo się z sie
bie rozumie. P rzez komitet ten zapobiega się potrzebie, jak ą  rząd  od daw na 
czu l, nadania książkom szkolnym  i metodzie uczenia jedności form y i du 
cha, k tó ry  nieraz jeszcze przekraczał zakreślone mu granice.

—  Dzienniki angielskie teraz dopiero spostrzegły  w zrost w p ływ u  ro sy j
skiego w  A zyi podczas w ojny w schodniej, i że w ypadki tej w ojny daleko 
więcej stosunkowo podniosły znaczenie R osyi w  A zyi m niejszej, u  ludów  ta 
tarskich, arm eńskich, ku rdy jsk ich , czerkieskich i w  P ersy i, niż zm niejszyły 
go w  T u rcy i europejskiej. T eraz  dopiero rozw odzą żale, źe w zrost prze
w agi rosyjskiej w  Persyi i T u ran ie , zbliżając R osyę  ku Indyom , rów nie je s t 
niebezpieczny i groźny dla Anglii, ja k  p rzew ażny  w p ły w  cesarstw a rosyjskiego 
w  T u rcy i europejskiej, k tó ry  to w p ływ  w łaśnie co ukończoną w alką ograni
czyć usiłowano. W ciągu w ojny w schodniej, przedstaw iając działania w o
jenne w  A zyi, nieraz przedmiot ten szeroko rozbieraliśm y; dzisiaj podajem y 
ty lko  uw agę zamieszczoną yv T i m e s  przez jego  korespondenta z K onstanty
nopola: ^Sprzym ierzeni mniemali, i dosyć zrobili ograniczając przew agę R osjd 
w  E uropie i pozostawili j ą  nietkniętą w Azyi. Należało się spodziewać, iż 
R o sy a  będzie ciągnąć z tego wszelkie moźebne korzyści. W  rzeczy samej nie 
bez zasady przypuścić należy, iż gotowość z jak ą  p rzy ję ła  R osya w arunki 
sprzym ierzonych p łynęła  po części z przekonania, źe przez to o tw orzy sobie 
wolne pole działania w  bardzo ważnej dla siebie stronie. W p ły w  R osyi w  A zy i 
jest istotnie więcej m oralny niz m ateryalny, a w ojna nie osłabiła bynajm niej 
tego w p ły w u , lecz przeciwnie wzmocniła go. N igdy przew aga Rosyi nie była 
tak potężną w 1 ersyi jak  dzisiaj. D eputacya czerskieska odpłynęła” z g łę 
bokim smutkiem i z silną w iarą w  potęgę Rosyi. R osya usiłując zatrzym ać 
K ais az do ostatniej chw ili, ma jedynie na celu zwiększenie swego moralnego 
w pływ u  na plemiona kurdyjskie. Gdy R osya je s t jedynem  źródłem  zkąd ludy 
te czerpią naukę o biegu spraw  św ia ta , widząc w ypadki w  A zy i, uw ierzą 
z łatw ością, źe R osya z ostatniej w ojny tureckiej, rów nie jak  z poprzedniej, 
w yszła zw ycięzko, a podobne w rażenia na um ysł dziecinnego jeszcze ludu 
zostają niezatarte i szkodliw y w p ływ  wywierają.*

N ajw ażniejszą w  świecie w ojskow ym  św ieżą nominacyą je s t mianowanie 
jen.-adjutanta ks. B orjatyńskiego namiestnikiem cesarskim na Kaukazie, w  miej
sce jenerał-ad ju tan ta  M uraw iew a uwolnionego od obow iązków  na w łasne źą- 
L.nlj®‘ ~T Książe Borjatyriski — pochodzący z dawnej familii polskiej B oratyń

skich , której jedna linia osiadła w  części kraju  przeszłej z daw na pod pano
wanie R osy i, dała kilku znakom itych w ojskow ych temu p ań stw u , — był 
w czasie w ojny wschodniej dow ódzcą rezerw ow ego korpusu ja zd y  gw ard y j- 
skiej, k tó ry  to korpus teraz rozpuszczonym  został; dawniej zaś pełnił on obo

wiązki naczelnika sztabu armii kaukazkiej, gdy  książę W oroncow  b y ł namie
stnikiem Kaukazu. T ak  jenera ł M uraw iew  jak  i książę B orjatyński należeć 
ira ją  do stronnictw a liberalnego, lecz M uraw iew  b y ł więcej niezależny i stron
nikiem party i słowiańskiej; zaś księcia B orjatyńskiego łączy ła  kiedyś przy jaźń  
z dzisiejszem cesarzem Aleksandrem. Jen.-ad ju tan t M uraw iew , daw ny dow ódzca 
korpusu grenadyerskiego, następnie namiestnik K aukazu i zdobyw ca Karsu, 
pow ołany został do rady  państw a. Niewiadomo jakie  pow ody skłoniły tego 
jenerała do proszenia o odwołanie z namiestnictwa z Kaukazu.

W  tych dniach pow ołano telegrafem oddział morskich oficerów z M ikoła- 
jew a do Petersburga; wezwani są oni aby przeprow adzili sześć okrę tów  w o- 
jennych  z K ronsztadtu  na morze C zarne, po którego w odach nie k rąży  dzisiaj 
żaden w ojenny statek rosy jsk i, a trak ta t paryski pozw ala mieć Rosyi pew ną 
liczbę okrę tów  w ojennych na m orzu Czarnem dla s traży  nadbrzeżnej. P rz y 
pominamy sobie jednak niedawne doniesienie z M ikołajew a, iż w  porcie tym  
stoi ukończonych kilka parow ców  śrubow ych  a kilkanaście buduje się na w a r
sztatach; dziwi nas przeto , iż rz ąd  rosyjski zamiast w yprow adzić je  z Miko
łajew a na morze C zarne, sprow adza statki z B ałtyku na czarnom orskie w ody.

Dokoła K ronsztadtu w znoszą nowe fortyfikacye gorliw ie nad nimi pracu
jąc. Cesarz przed w yjazdem  z Peterkofu do H apsal, zw iedzał te now e um o
cnienia i ośw iadczył sw oje zadowolnienie jenera ł inspektorow i inżynieryi jak  
rów nież jenerałow i Dwiczkaucz kierującem u bliżej temi robotami. Cesarz p ły 
nąc parow cem  »Grozjaszczy« z Peterhofu do H apsal, odbył przegląd floty 
bałtyckiej, k tórą  spotka! na wysokości w y sp y  H ogland ustaw ioną w  szyku bo
jow ym  pod naczelnym dow ództw em  wielkiego adm irała wielkiego księcia K on
stantego. Następnie cesarstw o popłynęli do H apsal dla odwiedzenia sw ych 
synów , a wielki adm irał odbyw ał dalej m anew ra z flotą w  zatorce fińskiej. Po  
pow rocie cesarza z Hapsal będzie m iał miejsce drugi przegląd floty pod K ron- 
sztadtem. (C zas .)

P ranegfti .
P a r y ż ,  11. Sierpnia. — C o n s t i t u t i o n  ne l  zamieszcza dziś a rty k u ł pióra 

Ceseny, o stanowisku króla neapolitańskiego i odpowiedzi jego  na no ty  F ran - 
cyi i Anglii. A rtyku ł nie je s t bez zajęcia, zw łaszcza źe pochodzi z w yższego 
natchnienia. Udzielam go Panu praw ie w całości: Nie zapomniano oświadczeń 
m inistrów  angielskich w parlamencie. S tosow nie do tego oświadczenia w zyw ają 
dw ory , paryski i londyński króla neapolitańskiego w  słow ach nader up rze j
mych i przyjacielskich, aby system  rządu  sw ego zastosow ał do zasad libe
ralniej szych i bardziej odpow iadających postępow i i duchow i czau. C harakter 
odpowiedzi króla F erdynanda na te tak łagodne no ty  je s t znany. Odpowiedź 
ta była przeczącą i obrażającą przez formę sw oję. Zdaje się a to li, że nie w y 
rażała praw dziw ej myśli rządu neapolitańskiego, zam iary króla by ły  mniej ab
solutne, aniżeli słowa. W  rzeczy samej wiemy dziś, źe dw ór obu S y 
cylii skłonnym  się okazuje , do postąpienia w prak tyce w  m yśl ra d , które 
w teoryi z takiem oburzeniem odrzucił. M am y pono p raw o  dziwić się tej oczy
wistej sprzeczności m iędzy w ystąpieniem  i m ow ą króla. Jeżeli udzielone 
rady  okazały mu się być dość dobremi, aby z nich korzystać, dla czego odrzu
cił je  w  sposób gw ałtow ny  w  notach sw ych dyplom atycznych? Czyliź rząd  
ueapolitański sądził módz lepiej pow agę sw oję zachow ać, gdy  w  inny sposób 
odpow iada, a w  inny działa? Czyliź sądził, źe podw ójnem  tem stanowiskiem 
zdoła dow ieśdź, iż tak działa nie dla tego , źe w ezw any zosta ł, ale, źe to  jego 
je s t w olą? Podług zdania naszego, postępowanie przeciwne b y łoby  godniej- 
szem , i sądzim y, źe król neapolitański dow iódłby lepiej swej mocy i m ądrości, 
gdyby  był m ocarstw om  zachodnim p rzyznał się o tw arcie, że rad y  ich są  do
bre i stosowne. R ady  te w  praktyce p rzy jąć , a odrzucić je  w  teory i słow y 
monarchizra w  swej niezawisłości obraźającem i, je s t słabością jeszcze widocz
niejszą i zeznaniem o tw artem , źe się konieczności uległo. Z daje się, źe uwagi 
A ustry i nie byłe obce prędkiej decyzyi króla w  przyjęciu  n iektórych rad państw  
zachodnich. R ząd  neapolitański pochlebiał sobie n iew ątp liw ie, źe p rzy  sw ym  
uporze znajdzie opiekę w  sym patyi A ustry i. A le , g d y  się przekonano, ze ce
sarz anstryacki u p ó r jego  po tęp ia , zdecydow ał się złagodzić niezadowolenie 
Anglii i F rancyi przez ak ty  łaski. A kty  te są  tylko pierw szą koncesyą zby t 
daleką aby mogła odpowiedzieć oczekiwaniom m ocarstw  zachodnich. W  św ia
tłej życzliwości swej dla N eapolitańczyków  żądały  dw ory  londyński i paryski 
od króla Ferdynanda innych środków'. Godzi się wszakże^ spodziew ać, źe 
ukończy on co rozpoczął, i że pojmie konieczność urzeczyw istnienia w inte
resie swej korony i ludu  reform i p op raw , zdolnych jedynie zapew nić pokój 
królestw a obu Sycylii. W tenczas to dopiero osiągnięty będzie całkiem cel, j a 
kiego się państwa zachodnie dom agają w sw ych notach od króla neapolitań
skiego, bo działając tak  postępu ją , jak  im słuszność nakazuje, aby w y- 
naleśdż środki najw łaściw sze, w  zapobieżeniu: a b y  W ł o c h y  n i e  s t a ł y



s i e  m i e j s c e m  a g i t a c j i ,  m o g ą c e j  b y ć  n i e b e z p i e c z n ą  s p o k o j n o ś l i  
E u r o p y  i p o k o j o w i  ś w i a t a .  Pozostaw ia się do woli ta-olowi Ferdynan
dow i zatrzeć w rażenie p rzy k re , jak ie  w  L ondynie i P aryżu  odpowiedź jego  iia 
no ty  francusko-angielskie w yw ołała. N iew ątpim y, źe p rzy  małem zastanowie
niu  sie uzna konieczność w rócenia się do tego co odpow iedz jego  w  term ie za
w iera obrażającego i że on p ierw szy  poda rękę ju ż  to m ow ą sw o ją , jako  i 
przez sw e w ystąpienie do ułatw ienia p rzyw róceniu  stosunków  ulnosci i p rz ;-  
iaźn i, zachodzących dawniej m iędzy rządam i F rancy  i, Anglii i Neapolu.

  Podług listów  z Neapolu panuje tara ciągle wielkie w zburzenie um y
słów . N ow a proklamacya p rzybita  by ła  po rogach ulic miasta tego. W  niej 
w inszują Neapolitańczykora szczęścia w  godnem w ystąpieniu ich pod czas osta
tnich dni. W zy w a  ich ona, aby nie opuszczali ag itac ji przeciw  rządow i, n|e 
w y stępu jąc  atoli z obrębu legalności, bo nie czas w ziąść się do broni. I rokh- 
macya ta w ielką wznieciła w  Neapolu sensacyą; agitacya objaw iająca sę 
by ła  niezmierną. Poiicya nie mogła dotąd ująć spraw ców  tej prok lam acji.

— R ząd  francuski je s t p rzekonanym , że gabinet petersburgski na prostą 
explikacyą hr. M orny zrzeknie się uroszczeń sw ych  do w ysp w ężow ych, i dla 
tego nie należy do groźnego w ystąpienia Anglii.

 Hrabia W alew ski i m inister państw a pracow ali z rana suka godzin
z cesarzem.

JLustrya. ,
W i e d e ń ,  9. Sierpnia. — W iadom o panu , ze z pow odu wolnej żeglugi 

na D unaju , k tó rą  b y ł ustalił pokój p a ry sk i, tow arzystw o  uprzyw ilejo
wane austryackie żądało w ynagrodzenia od rządu  na czas trw ania  przyw ileju 
swego. T eraz w ięc, ja k  m ów ią, rząd  przychylając się do życzeń tow arzy 
stw a, zapew nił dyw idendy 8  od sta. Ufność w finanse austryackie z każdym 
dniem się podnosi, papiery  przyw ab ia ją  spekulantów , a mianowicie akcye ko
lei żelaznych austryackich w zm ogły się do wysokości niezw ykłej.

— Cesarz w rucił wczoraj z Ischl do Laksemburga.
Wiacim-

T u r y n ,  5. Sierpnia. — S ubskrypcye na uzbrojenie A lessandryi zw ię
kszają ję  coraz bardziej. R ada miejska z T u ry n u , służąc za w zor innym  m uł 
nicypalnościom ,' podpisała 2000  fr., ty leż da rada miejska genueńska i inne, 
gw ardye narodow e nie dadzą się w yprzedzić. A lessandryo,^ pisze G a - 
z e t e  d e l  P o p o l o  bądź h a s ł e m  W ło ch ó w  i symbolem jedności! Przeszłej so
bo ty  oddała g w ard j'a  narodow a coroczną cześć na grobie Karola A lberta. De- 
m onstracya ta odbyła się w tym  roku okazalej, i przez w iększą liczbę ludzi 
udział w  niej biorących. ,

G e n u a ,  8. Sierpnia. —  C o r r i e r e  M e r c a n t i l e  donosi, źe wielu Kapi
talistów  londyńskich , paryskich , brukselskich i genueńskich podpisało zna
czne kapitały  celem kolonizacyi w y sp y  Sardynii.

L i v o r n o ,  1. Sierpnia. —  W ładza została zaw iadom ioną, ze na granicy 
księstw a M odeny p rzygo tow ują  się rozruchy  rew olucyjne. Poruszenie to 
miało p rz j'p aść  jednocześnie z pow staniem  przygotow anem  w Neapolu. Ale 
ja k  tylko rząd y  o trzym ały  o tem w iadom ości, samo z siebie sparaliżow ało to 
wszelkie sp iski, poruszenie M azynistów  zupełnie spełzło na niczem. U derzy
w szy  na kom orę celną i popełniw szy wielkie nieporządki, umknęli oni w  pole, 
ale ścigani przez w ojsko piemonckie i modeńskie, niektórzy wichrzyciele (w  li
czbie 38) zostali schw ytani.

R ząd  toskański chwali bardzo p rzy  tej okoliczności rozstropne postępo
wanie rząd u  piemonckiego. Kilkanaście osób aresztow ano wcześnie w  Genni, 
a ostatnio trzy  indyw idua, m iędzy któram i jeden  żołnierz, zostały  aresztow ane 
w  L iw orno w  chwili gdy  w ylądow ały  i chociaż miały paszporta w  zupełnym  
porządku. U jednego z nich znaleziono w ażne papiery.

S tronnictw o mazynioskie miało m yśl zastosować do Toskanii w  ogolę 
a szczególnie do F lorencyi, system  m orderstw  po litycznych , k tó ry  spow odo
wał ty le w rzaw y  w księstw ie Parm y. T o  dało pow od do pogłoski o której 
długo m ów iono, w zględem projektu  morderczego zamachu przeciw  p. Balda- 
seroni. Spisek podobny nigdy nie istn iał, tylko otrzym ano w l  oskanii o strze
żenie o w yjeździe kilkunastu podejrzanych ludzi z Romanii. Ci ludzie zostali 
aresztowanii za przybyciem  na te rrito ry u m  toskańskie. S ą  oni w  więzieniu, 
proces ich prow adzi się i m ówią naw et źe jeden z nich uczynił ju ż  niejakie w y-
znanie. ,

Najw iększa spokojność panuje wszędzie. Nie mówię tu  o Neapolu, gdzie 
położenie ciągle je s t bardzo w yprężone. M ała agitacya obudzona przez kon
gres parysk i, zupełnie ju ż  ucichła. W e Florencyi z niespokojnością oczekują 
decyz ji wielkiego księcia w  przedmiocie w yroku  k tó ry  skazuje na śmieć pe
wnego człowieka za zabicie jednego Anglika. Poniew aż od wielu lat nie było 
żadnej eksekucyi kapitalnej w  T oskanii, wiele osób sądzi przeto że wielki ks. 
zmieni rodzaj kary zaw yrokow anej.

MOśzpania.
M a d r y t ,  6. Sierpnia. — R ząd  zam yśla na miesiąc Listopad pow ołać kor- 

tezów . —  Przed kilku dniami w yszła z tąd  liczba ludzi dobrze uzbrojonych do 
kopalń Hien de la G ucina, aby zrobić pow stanie w nadziei, źe im się takowe 
uda w  okolicach pozbawionych w ojska regularnego; lecz schw ytani oddani 
zostali sądom.

—  Z Saragosy donoszą, źe mieszkańcy k tó rzy  byli z miasta wyszli ch ro 
niąc się po górach , wrócili j u ż ,  i źe tea tr rozpoczął ju ż  sw oje przedstaw ie
nia. — Podług raportu  urządow ego sprzedano dóbr narodow ych 37,910 w a r
tości oszacowanej wynoszącej 224  mil. reałów , za 584  mil., i 71 ,428  dziesię
cin napow ró t kupiono za 146 milionów. —  W szyscy  oficerowie w yżsi m ający 
udział w  pow staniu w  Saragosie, mają być pensyonowani.

M a d r y t ,  7- Sierpnia. — Do I n d e p e n d a n c e  b e l g e  p iszą , iż rząd  
i w ładza miejska zajm ują się kw estyą  żywności. Gazeta m adrycka donosi, że 
podług  rapo rtów  z L ondynu i M arsylii każde niebezpieczeństwo pow stać m o
gące z pow odu braku ży ta , ła tw o da się usunąć. Spodziew a się przeto, źe 
nie trzeba się obaw iać zaw ichrzeń, jakie z pow odu d rożyzny  przed dwoma 
miesiącami pow stały.

— Ciągle zajm ują się utworzeniem hufca ochotnikow.
 W  M archena w  A ndaluzyi rozbrojenie milicyi dało pow ód do zaw ich

rzeń , w  k tórych zabito burm istrza , czterech przełożonych gm iny i sekretarza 
rad y  miejskiej.

— O rense o trzym a uwolnienie na w y raźn y  rozkaz z u rzędu  i udaje się 
do Castro C ordrales, bo jen era ł Risa o św iad czy ł, iż go w  Valcncyi cierpieć 
nie może. W szystk ich  in nych , pow ikłanych w  tym  spisku z braku dow odów  
uwolniono.

—  O dbieram y depesze z M adry tu  pod dniem U . S ierpnia następującej 
treści: Jenerał kapitan prow incyj baskijskich donosi, że Cabacilla Gonez w czo
raj z 19 ludźm i staw ił się celem poddania się.

M a d r y t ,  8 . Sierpnia. —  Musim oddać sprawiedliw ość m arszałkowi 
0 ’D onnellow i, źe dzielnie się opiera w pływ om  staw ającym  na zaw adzie jego 
program ow i. Dwie w ażne nomiuacye zaw arte w  dzisiejszej gazecie, można 
uw ażać za zdobycie nader ko rzystne , tj. nominacya jenera ła  Serrano na posła 
w  P aryżu  i pana Cirilo A lvarez na ministra sprawiedliwości na miejsce pana 
L u zu rraga , k tó ry  teki ministerskiej nie p rzy ją ł. Pan Serrano je s t A ndaluzyj- 
czykiem ujm ującej postaci, k tó ry  w  czasie wojen dom owych przez szczęśliwy 
zbieg okoliczności umiał się w  30  roku  wieku swego posunąć na stopień je n e 
rała. Bliskie stosunki z królow ą Izabellą w  jakich zostaw ał dawniej i lekkość 
sumienia jego  politycznego, robią go niezdatnym  do zajęcia w ażnej posady 
w H iszpanii; O’Donnell pracuje nad pozbyciem się gohonorow em , spotkał na 
opór stanow czy i przem ógł go. ł  nie mało pracy kosztowało przeprowadzenie 
pana Cirilo A lvareza w m inisterstw ie, bo znany praw nik jes t bardzo um iarko
w anym  progresistą, k ró ry  mocno obstaw ał za rządzem  konstytucyjnym  i p rzy  
każdej sposobności w ystępow ał zawsze w  obronie wolności prasy, jaką  rozu
miał. M ożna sobie ła tw o w ystaw ić, źe w yb ó r tego męża nie odpow iadał myśli 
niejednego magnata w orszaku królowej znajdującego się. 1 w  innym kie
ru n k u  mial O’Donnell odnieść zw ycięztw o nad niesprzyjającem u M ów ią, że prze
m ógł, że zatrzym ano podstaw ę rad y  stanu  jak ą  ustanowili kortezy. Liczba 
członków  ma w ynosić 36, k tó rzy  na tyle sekcyj podzielą się, ile je s t m inisttrstw . 
Z tych 36 wolno królow ej tylko 6 obrać. Co się konsty tucyi tyczy, nic jeszcze 
nie postanowiono stanowczego. Jakem ju ż  P anu  doniósł, skłania się dw ór do 
konstytucyi m oderatos z roku 1845. O’Donneil ośw iadczył, iż je s t rzeczą nie
stosow ną bez najmniejszego pow odu usuw ać p raw a zasadnicze, jakie  kortezy 
uchwalili. W ielkich spodziew ają się zmian w  osobach poselstw . Na zastępstw o 
k ra ju  w Berlinie wielką kładą tu  wagę z tego pow odu , bo w przyw róceniu  
p rzy jaznych  stosunków  m iędgy Hiszpanią a R osyą użyć  w pływ u  i pośredni
ctwa P ru s  uw ażają  za rzecz nader korzystną i zbaw ienną. P roponow ano miej
sce posła hiszpańskiego w  Berlinie panu Yego A rm ijo ; nie wiadomo atoli do
tąd , czy posadę tę przyjm ie lub nie; pan Oliver zapew ne będzie u ży ty , jako  
członek rady  stanu. P an  G erardo S anza, królew sko-hiszpański pełnomocnik 
w  K onstantynopolu , uda się jako  poseł do T u ry n u . Pan Coello z Quesada, 
dy rek to r dziennika L a  E p o c a ,  przeznaczony 'jest posłem w K onstantynopolu.

Grecya.
A t e n y ,  2. Sierpnia. — Pan  Sautzo, minister grecki p rzy  dw orze peters- 

burgskim , o trzym ał polecenie zastąpienia króla greckiego O ttona przy  korona- 
cyi w  Moskwie.

A t e n y .  —  N ow y projekt do p raw a , wedle którego izby roboty  swe 
w  ciągu 6 miesięcy w inne ukończyć, uw ażają za środek oszczędności bardzo 
pożądany dla kraju . —  R ząd  zam ianował 5 jen e ra łó w : Kolakottaniego, H adzy, 
Petro  P lubu las, Vlakopulos i M om uris, jenerałam i dyw izyi. Nowo w ybrani 
należą do party i wielkiej idei pow iększenia Grecyi. Petro  był jednym  z w o
dzów  expedycyi tesalskiej, i między' urządzicielami tejże expedyci widzieliśmy 
Vlakpulosa, ów czasowego ministra w o jny , i M om urisa, adju tanta królewskiego.

Tureya.
Z M a r s y l i i ,  pod dniem 12. S ierpnia donoszą o zawinięciu tam »Mitid- 

sza" z wiadomościami z K onstantynopo z 4. S ierpn ia , wedle których Tekeddin 
basza mianowany został gubernatorem  K arsu. Jako poseł zastępu jący  cułtana 
przy  koronacyi cesarza A leksandra U. udaje się daw niejszy kaimakam wielkiego 
w ezyra K upresli basza do M oskwy.

—  Dnia 18. Sierpnia opuszcza K onstantynopol źandarm erya francuska, 
potem nie będzie żadnej siły  zbrojnej z armii francuskiej na tery  to ry  um tu 
reckim. W  K onstantynopolu g ruch ła  w ieść, źe ponieważ ani F ra n c ja  ani T u r-  
cya nie ma okrętów  w ojennych do dyspozycy i, wzmocnioną będzie flotyla ob
serw acyjna pod rozkazami adm irała H ouston S tew art zdążająca ku Batteschik 
czterema okrętam i wojeonemi angielskiemi.

—  W  skutek wielu zamówień z E u ro p y , cena płodów  w T urcy i znacznie 
się pow iększy ła , zw łaszcza, źe urodzaje tegoroczne w skutek posuchy są liche, 
lubo znaczne znajdu ją  się zapasy z roku 1855.

M-sięsłwa MadttUnajsStie.
W olność żeglugi na D unaju  była jednem  z pięciu w ażnych pytań  w cho

dzących w  sp raw ę wschodnią. T rak ta t parysk i orzekł jedynie  zasadę w olno
ści żeglugi dunajskiej i zastrzeg ł, iż osobna kom isya ma uregulow aćtę wolność 
oraz spisać praw idła i regulamin żeglugi dunajskiej. Dotychczas .jedynie parow ce 
uprzyw ilejow anego tow arzystw a dunajskiego p ły w ały  po średnim i dolnym D u
naju , od W iednia ku ujściom rzeki. T eraz  korzystając z ogłoszonej zasady 
wolności żeglugi dunajskiej, chociaż j e j  p r a w i d ł a  jeszcze nie są  postanowione,
ukazują się na D unaju  inne parow ce, i kilku przedsiębiorców  posyła statki 
w  górę rzeki dla je j zwiedzenia iobrachow ania ko rzyści, by następnie zawiązać 
nowe tow arzystw o  żeglugi p aro w ej: Oto co pod tym  względem piszą 28. Lipca 
ze Starej O rsow y do dziennika T e m e s z w a r s k i e g o :  ..W olność żeglugi d u 
najskiej stała się ju ż  czynem. W czoraj doniesiono nam,  iż francuski parowiec 
„L yonnays, p rz y b y ł do T u rn -S ew erin  płynąc w  górę rzeki, zamierzał nastę
pnie przejść ..Żelazne W ro ta a . i p rzybyć  do Belgradu. Z początku me mógł 
w ykonać tego przedsięw zięcia; bystrość prądu  w  Żelaznych W rotach nie do
zwoliła statkow i tem u, w łaściwszem u do żeglug, morskiej n.z rzeczonej, p rze
p łynąć tej cieśniny; puścił się z w odą i przybił do wołoskiego brzegu poniżej 
W ró t Żelaznych pod g ó rą  Boja, W ziąw szy  następnie tak z 'voloskiej ja k  z - 
źącej naprzeciw  serbskiej wioski sterników  znających dobrze rzekę, udało mu 
się p rzy  sprzyjającym  w ietrze, z pomocą zegtegi . p a ry  przebić W ro ta  a po
w itany przez działa tureckiej tw ierdzy N ow a O rsow a, p rzy p ły n ą ł u aj po go- 
gzinie 2  po południu. Parow iec stoi teraz na kotw icy naprzeciw  Skello. W y 
pełniw szy w  kw arantannie i kom orze, będzie mógł przybić  do lewego a u s t r ia 
ckiego brzegu , lub bez tego popłynąć dalej w  górę  rzeki VV leden je s t podo
bno celem żeglugi tego sta tku ; w  takim razie musi się w  B azysz zaopatrzyć



at węgle i poddać sig tam rew iz ji. W edle mego mniemania jeden a naw et kil
kanaście obeych parow ców  nie raoźe stać sig niebezpiecznem w spółzaw odnictwem  
dla dzisiejszego ..T ow arzystw a żeglugi parow ej dunajsk iej,« które ma za sobą 
długoletnie, dośw iadczenie, korzystne położone przystanie i zakłady, a nakomec
olbrzymi kap ita ł.» . .

—  Komisarz turecki Kiamil bej w prow adziw szy do w ładzy kajmakama 
czyli namiestnika M ołdawii, w yjechał w tym że samym celu do B ukarestu o jego 
zaś przybyciu  tam że, donosi bukaresztski korespondent do F r e m d e n b l a t t u

naSt?. Ś a r e s i t S,te29. Lipca. W czoraj o 2. godz. po południu p rzy b y ł tu Kia
mil bej przyw ożąc kajmakamowi firman sultanski. W  pałacu przygotow anym  
na jego przybycie powitali go ministrowie wołoscy, a w krótce sam kajmakam 
ks Afeksandr Ghika odwiedził go i zaprosił na obiad. Ju tro  o 12. w  południe 
firman sułtański bgdzie uroczyście w  wielkiej sali posiedzeń otw orzony i prze
czytany M ieszczyzny życzą sobie, aby ks. A leksander Ghika by l me tylko 
kalmakameni ale by został nastgpnie panującym  ksigciem. Przeciwnie M ołda- 
wianie pracu ją  ciągle nad połączeniem obu ksigstw w  jedno  państw o pod w ła
dzą cudzoziemskiego księcia, a mołdawskiem u bojarow i M ikołajowi Istrati, k tó ry  
w  broszurze swojej -S p raw a  obecna« w ystąp ił przeciw  połączeniu, odpow ie
dziano mu bardzo ostro w  nrze 41 G w i a z  d y  d u n a j  s k i e j ,  a rtyku ł ten pod- 
podpisał bojar K antakuzeno. K to tylko w  M ołdawii w aży sig m ów ić przeciw 
połączeniu, ogłaszany je s t za człowieka bez czci i w iary. W  W ołoszczyznie 
zachow ują sig bojarowie pod tym  wzglgdem dość spokojnie i obojgtnie, prócz 
młodych bojarów , k tó rzy  pod mianem M łodych R um unów  w ręczyli adres ko
misarzowi francuskiem u bar. Talleyrandow i. —  T egoroczny zbiór zboża u nas 
nie je s t bardzo obfity, lecz ziarno je s t piękne i wielkie. K ukurudza i winnice 
obiecują plon bogaty. Ceny jednak  zboża w  Braile są ciągle wysokie.« (Cz.)

liressska Btiejscowa.
P o z n a ń ,  15. Sierpnia. — W  nr. 33  Dziennika urzgdow ego ogłasza tu 

tejsza król. rejencya, że w ydaw anie now ych kuponów  procentow ych do papie
rów  pożyczki dobrow olnej z r. 1848 odbyw ać sig bgdzie i teraz ja k  dawniej 
za pośrednictw em  g łów nych kas re jencyjnych od 1. W rześnia r. b. i że takowe 
stosow nie do bliżej w  obwieszczeniu w yłuszczonych przepisów  nastąpić może 
z uwolnieniem od op łaty  pocztowej.

—  Jarm ark i w yznaczone na dzień 18. m. b. w  Sarnow ie, tudzież na 2go 
W rześnia w  K rob i, znoszą sig na ten rok.

—  W  Sośni (pow . ostrzeszow ski), Poraźynie (pow . bukow ski) i w  Nie
dźw iadkach (pow . krobski) w ybuchł karbunkuł (Milzbrand) migdzy bydłem, 
dla tego miejsca rzeczone zamknigte policyjnie. N atom iast ustała choroba w B ie- 
lejewie (pow . pleszewski) i zaraknigcie tam że zniesione.

C h e ł m n o .  — T utejsze król. gim nazyum  katolickie zakończyło rok szkolny 
publiczny popisem d. 1. S ierpnia r. b ., a rozpocznie nauki po wakacyach dnia 
16. W rześnia. W y d an y  tegoroczny program  zaw iera 32 strony  rozp raw y  
historycznej o kościele farnym  w  Chełmnie przez p. Dra. Seemann bardzo mo
zolnie i starannie w ypracow anej. Z czgści statystycznej podajem y: W  ciągu 
roku  było  uczni 403. Z tych  odeszło 2 5 , pozostało 3 7 8 ; w  ciągu roku szkol
nego przy jg to  85 uczni. E xam en abitu ryen tów  skończył sig 24  Lipca, z k tó
rego w yszło  9 uczni z św iadectwem  dojrzałości. Z tych  było  4 katolików, 4 
ewangelików i jeden  ży d  —  pom igdzy niemi dw óch Polaków . Pośw igcają sig: 
3 teologii, 3 m edycynie, 3 p raw u . Z planu podajem y szczegóły, tyczące sig 
jgzyka polskiego. W  prym ie dw ie godz. tygodniow o — w yższy  nauczyciel 
pan W gclew ski, dzieje piśmiennictwa polskiego i w ypracow ania. Sekunda 
wyższa i niższa połączone mają dw a oddziały : Polaków  i Niemców —  p ier
w szych poucza jak  w  prym ie p. W gclew ski, drugich p. nauczyciel gim nazyalny 
R eyzner. Polaków  obeznaw auo z h is to ryą  literatu ry , rozbierano poezye, za
daw ano w ypracow ania, dekiamacye. R ów nież dw a oddziały ma połączona 
tercya tych  sam ych nauczycieli. Do oddziału Niemców tej klasy przyłącza sig 
podobny oddział kw arty . W  oddziale Polaków  wzigto pow tórzenie etym olo
gii i ćwiczenia ortograficzne, naukg o pisaniu listów , czytanie, dekiamacye 
i w ypracow ania. W  kwarcie mieli Polacy swego ordynaryusza  nauczycielem 
ojczystego jgzyka i przeszli w dw óch godzinach tygodniow o naukg o zdaniu, 
ćwicząc sig zarazam w deklamacyach i piśmiennem w yrażeniu. K w inta ma ta
kież dwa oddziały, a nauczycielem w obu p. Długosz. Polacy uczyli sig g ra
matyki podług Szóstakowskiego aż do słów  n ierególarnych, ćwiczyli sig w o r
tografii, robiąc małe w ypracow ania, a czytali i deklamowali z w yboru  Popliń- 
skiego. Niemcy uczyli sig czytać i tłum aczyć. Seksta ma jeden oddział, 
a nauczycielem p. D ługosz. Uczyła sig czytania, regularnych deklinacyj i kon- 
ju g a c y j, deklamowała i robiła co tydzień ćwiczenia ortograficzne. Z akład ten 
ma w  ogóle 14 nauczycieli.

Wiesetomości liter mcfcie.
Przyjem ność spraw i niektórym  przynajm niej czytelnikom gazety w iado

mość, że i inne słowiańskie narody  zajm ow ały sig przekładem Jerozolim y Tassa. 
I t a k ,  Rosyanie m ają aż trzy  tłumaczenia Jerozolim y w yzw olonej, ale dwa 
z przekładów  francuskich, to je s t Popow a i M oskatylnikowa. (Ob. Smirdina 
Rospis R ossyjskim  Knigam. Petersburg , 1828.) Szyszkow  tłum aczył z o ry 
ginału w łoskiego, ale prozą. Czytałem niegdyś ten przekład w yborny  i poró
w nyw ałem  go z oryginałem . Egzem plarz w W arszaw ie znajduje sig teraz 
w  bibliotece insty tu tu  szlacheckiego. Na jgzyk  czeski przekładał T assa Jerozo
limę dr. i profesor P u rkyn ie , ale tylko pieśń X V I umieszczoną w  czasopisie 
czeskiego muzeum z roku 1834, na początku tom u 8go. Z Appendiniego dzieła 
O historyi i literaturze dubrownickiej (R agusa). Notizie historico-critiche, R a
gusa 1803, tom 2gi str. 234 dow iadujem y sig, że Gundulicz (po w łosku G on
dola) przekładał T assa Jerozolimg w yzw oloną (niew iadom o czy całą) na jgzyk  
lliryjski czyli serbski, lecz że ten przekład zaginął w  czasie trzęsienia ziemi, 
k tóre przypadło w D ubrowniku (Ragusie) roku 1667. (Gundulicz um arł 1638, 
m ając lat 50.)

Aliści w  tych dniach odbieram zapiskg od jednego z tutejszych literatów  
w  jgzyku  rosyjskim (i nie byłbym  do pisał, gdyby  nie ta zapiska). Z ap i
ska zaś ta brzmi w polskim jg zy k u  ja k  następuje: »W  puławskiej biblio
tece książąt Czartoryskich znajdow ał sig rękopis, odszukanie którego byłoby

wielkim nabytkiem dla literatury  południow ych Słow ian (K roatów  i Serbów ) 
i uradow ałoby ich nadzwyczajnie. Rękopis ten je s t przekładem Jerozolim y w y 
zwolonej T assa , przez znamienitego poetę południow ych Słow ian Gundulicza 
z X \ I  wieku. Gundulicz pośw ięcił sw oje dzieło polskiemu królow i W ład y s ła 
wowi (IV) synow i Z ygm unta III i takim sposobem egzemplarz b y ł p rzy s łan y  
do Pplski. Poemat ten nie by ł d rukow any, a inne kopie zaginęły w  czasie trzg - 
sienii ziemi, które zniszczyło R aguzg , gdzie się znajdow ał dom Gundulicza. 
W  naszym czasie, p rzy  odrodzeniu sig słowiańskiej literatu ry , dzieła tego poety  
stały sig głów nym  klasycznym w zorem  dla kroackich i dalmackich p isarzów  
i w cąź takow e p rzedrukow ują , dla tego z niecierpliwością oczekują w iadom o
ści c losie straconego w  Puław ach rgkopisu.a

Szkoda wielka, że autor zapiski (Hilferding) nie wskazał źródła, zkąd  po- 
czerpnął wiadomość, że w  Pu ław ach  znajdow ał sig przekład Jerozolim y T assa 
prziz Gundulicza. Kto go tam w idział, kto go czytał, kto go opisał? K iedy 
i ja tim  sposobem dostał sig do biblioteki puław skiej? Jeżeli tam b y ł, to teraz 
zapiw ne znajduje sig w  Sieniawie w  Galicyi lub w  Paryżu.

Ale ja  bardzo w ątp ię , żeby to b y ł przekład Jerozolim y Tassa. T o  by ła  
zapewne Osmanida, o której pisze Appendini tom II str. 2 6 2 , epopeja oryg i
nalnie przez Gundulicza na w zór Jerozolim y także w  20  pieśniach napisana. 
Ta okoliczność, liczba 20 pieśni, mogła mniej świadomego bibliotekarza w p ra 
wić w błąd, że w ziął Osmanidg za T assa Jerozolim ę. Przedm iotem Osmanidy 
jest w ojna T u rk ó w  z Polakami za W ładysław a IV  w  roku 1621 prow adzona; 
tak podług Appendiniego; ale W ładysław  IV , ja k  w iem y, w stąp ił na tron  do
piero 1632 r., był więc naówczas (1621 r.) jeszcze królewiczem.

W ładysław , mówię, w stąpił na tron  roku 1632 a Gundulicz um arł 1638, 
mógł więc Gundulicz za życia swego ofiarować królow i W ładysław ow i egzem
plarz dzieła Osmanidy, w  którym  opiewa jego  i Polaków  chw ałę. Ale coby za 
powód miał do ofiarowania mu Jerozolim y T assa, nie pojm uję.

B yłaby to zaiste osobliw ość, ozdoba biblioteki puław skiej, posiadać k ró 
lewski egzemplarz O sm anidy, ofiarow any W ładysław ow i IV  przez je j autora 
Gundulicza z D ubrow nika, przed rokiem 1638. A le ja  sądzę, że biblioteka pu 
ław ska nigdy takiego egzemplarza nie posiadała. Cóż to więc być m ogło? B y ł 
to zapewne egzemplarz O sm anidy, k tó ry  ks. biskup rodopolitański (jak  mi to 
m ówił śp. Linde) z R zym u p rzyw ióz ł, jakoś p rzed rokiem 1 8 2 5 , w  rękopisie 
i zapew ne C zartoryskim  w  Puław ach ofiarow ał, jako  pomnik sław y  polskiej 
za W ładysław a IV. _ .

Co sig mnie tyczy , p rzybyw szy  do P rag i 1826 r. kazałem sobie Osmanidg 
z egzemplarza biblioteki muzeum czeskiego przepisać i takow y posiadarm Lecz 
będąc 1828 w  D ubrow niku, znalazłem egzem plarz w  3ch tomach świeżo w y 
drukow any, bo w łaśnie 1826, łacińskiemi literami, ortografią w łoską.

W  roku następnym  1827 niejaki Jefte Popow icz profesor z T ry e s tu  w y 
drukow ał toż dzieło cyrylicą w  Peszcie podług inszego rgkopism u a w ięc z pe- 
wnemi zmianami, i ten egzemplarz dostałem od w ydaw cy.

A ppendini unosi sig nad pięknością O sm anidy, przyw odzi całą je j treść  
T . II. str. 262 i następnie daje p rzyk łady  z pieśni V. s tro f  6 — 14 z tłum acze
niem łacińskiem X. Zam agna i z pieśni XIII. (w łaściw ie X IV .) s tro f 8 5 — 94 
z dopełnienia ks. Sorgo.

Początek w y ją tk u  z pieśni V. (w yd. D ubr. T .I .  str. 148; w yd. Pestskiego 
T . I. str. 6 9 ; mego rgkop. karta 3 9 ; u  A ppend. T . II. str. 2 65 ):

O r y g i n a ł  o r t o g r a f i ą  p o l s k ą .  
6 .

P roz  gomile  tu rsk ich  kosti 
J asze  Pa9ze i naprjeda  
Od bolest i i od zalosti .
Zaw arć  rjeczi plącz m u  neda.

7.
Ali wele  hudzia  muka  
K u  widz ienie  n ie m u  dawa 
Od skurcen ich  susich ruka  
I od u sah l ich  czarnieli glawa.

P r z e k ł a d  p o l s k i .
6 .

P rzez  m o g i ły  tu reck ich  kości  
J e c h a ł  Pasza  i naprzód  
Od boleści i żalu
W y m ó w i ć  s łow a  płacz m u  nie  dał.

7.
Lecz  boleśniejsza  m ęka  
J a k ą  m u  w id o k  sp rawia  
S k u rcz o n y c h  su ch y c h  rąk  
I  zeschłych czarnych  g łó w  ( t ru p ich )  itd.

Zaś początek Osmanidy jes t taki ortografią polską:
A h czjem, s y  se zahwali la  A c h !  czemżeś się poch lub i ła
T a s z ta  *) lu d s k a  ohołast i P ró żn a  lu dzka  zuchw ałośc i ,
S w e  szto  w y sz e  s te rc  z k ry ła  Im  w y że j  rozpościerasz  sk rzyd ła ,
Sweciesz  paka inize past i.  T y m  niżej  zn o w u  upadasz .

Jeżeli sig więc od tych  słów  poemat iliry jski Gundulicza w  20  pieśniach 
zaczyna, to pew no nie je s t to przekład Jerozolim y T assa ale Osmanida, poemat 
Gundulicza oryginalny, znany w  literaturze S łow ian południow ych.

Pisałem w W arszaw ie 15. Lipca 1856. Andrxej Kucharski.
(Gaz. w arsz.)

N ajgłów niejszą zaletą tego now ego rolniczego narzędzia je s t  najprostszy  
jak  tylko być może mechanizm. W yobraźcie sobie na m ałych bardzo trzech 
kółkach w ózek, p rzy  nim z boku noże do cięcia zboża, dw a skrzydła do na
ganiania go na owe noże i zm iatania, nastgpnie na blachę, a z tej układania sig 
w  pokosy na polu, i nakoniec konia zaprzężonego z boku, tak, że ciągnąc żni
w iarkę, sam idzie polem, lub miejscem ju ż  zźętem , gdy  tymczasem m aszyna 
na stronie gdzie zboże, w łaściw ą sobie czynność odbyw a. Do obsług tego 
wózka potrzeba trzech ludzi, a prócz tego kilku do zbierania zżętego zboza, 
a to dla tego, że m aszyna chodząc w  koło łan u , to je s t w zdłuż i w  poprzek 
zagonów i ciągle tnąc zboże, potrzebuje zawsze odpowiedniego dla konia m iej
sca, aby uniknąć tratow ania przez niego plonu. . ,

W ed ług  szczegółowych obliczeń, żniw iarka ta pow innaby ciąc do 2U m or
gów  dziennie, ale ja k  prak tycy  u trzy m u ją , pospiech jej roboty, zalezy w y łą 
cznie od rodzaju pola pod względem jego  rów ności, i górzystosci i od gatunku 
zboża.

*) T as z ta  dos łow n ie  po polsku Czcza.



Jarzyny takie np. jak  jęczmiona lub owsy, tnie z jak największą dokładno
ścią i układa w  tak równe pokosy na polu, źe i ręka ludzka lepiej tego zrobić 
niemoźe; na oziminach zaś jak na pszenicy, ale tylko w razie nierówności 
g run tu , często się zatyka.

Rozumie się, źe wszystkie te próby odbyły się na nieprzygotowanych do 
tego polach. Rolnik nieprzewidując, źe niezadługo zjawi się narzędzie Jre- 
wniane z nożami, które zastąpi znojną pracę żniwiarza, tak sobie grunt regu
low ał, jak wymagało zboże; ale przy zastosowaniu a tem samem wyrównmiu 
gruntów , ani można wątpić o praktyczności tego wynalazku.

D rugą zaletą tej maszyny oprócz prostej konstrukcyi, jest to, że trafi
wszy na pole rów ne, można noże do żęcia tak obniżyć, iż przy samej ziemi 
ciąć będzie, pozostawiając nadzwyczaj niskie rżysko, a oddając długą słonę. 
Ale takich gruntów  bardzo jeszcze jest u  nas mało, dla tego i nadzwyczajnych 
wymagań niemoźemy od maszyny żądać.

Iaąc tedy za zdaniem w ytraw nych rolników, wyznać potrzeba, iż pan 
Rolbiecki wielką położył zasługę w dokonaniu zadania, będącego przedmiotem 
oddawna badanym; wynalazek jego wejdzie w  praktyczne użycie i prędzej 
czy później oddadzą mu sprawiedliwość ci naw et, którzy dziś jeszcze wahają 
się z uczynieniem tego.

Mr. I ft te rtj a te Mer linie.
B e r l in ,  14. Sierpnia. —  Na dzisiejszem ukończonem ciągnieniu drugiej 

klasy 114ćj król. klasycznej loteryi padła 1 wygrana 600 tal. na Nr. 13,526 
i 1 wygrana 100 tal. na Nr. 39,728.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  14. Sierpnia.

Pszenica 75— 104 tal.
Żyto 81 funt. 19 lut. star. ros. 54 tal., ze spichrza stare 584 tal., nowe 

63 tal., na Sierpień 57r*— 5 8 —57 tal., na Sierpień Wrzesień 56 tal., na 
Wrzesień Październik 55— 5 4 | tal., na Październik Listopad 5 2 j— 52 tal., na 
Listopad Grudzień 52 tal.

jęczmień 48— 51 tal.
Owies 34— 37 tal.
Groch 60—66 tal.

Olej rzepiowy 18 tal., na Sierpień 18 tal., na Sierpień W rzesień 1 7 |ta l„  
na W rzesień Październik 1 7 |—i i  tal., na Październik Listopad 17£ tal., na 
Listopad Grudzień 17-g-—|  tal.

Łój 17 tal.
Okowita bez beczki 354— 35 tal., na Sierpień 344—34 tal., na Sierpień 

Wrzesień 324— f — 32 tal., W rzsień Październik 304— 30—4 tal., na Paźdz. 
Listopad 284—28 tal., na Listopad Grudzień 2 6 —264 tal.

S z c z e c in ,  14. Sierpnia.
Pszenica na jesień 8 8 —89 funt. 85 tal.
Żyto nowe 82 funt. 63*— 63 ta l., 87 funt 69 tal., na Sierpień 58 tal., 

na Sierpień W rzesień 564 tal., na W rzesień Październik 55 tal., na Paźdz. 
Listopad 524 tal., na dostawę w iosenną524 tal.

Olej rzepiowy 1 7 f tal., na W rzesień Październik 17J-—4 tal., na Paźdz. 
na Listopad 17 tal.

Okowita 10 proc., na Sierpień 10T7g proc., na Sierpień W rzesień 104 proc., 
na W rzesień Październik l i i  pr0c., na Październik Listopad 1 1 | proc., na do
stawę wiosenną 134 proc. ______________________________________

Przybyli do Poznania 15. Sierpnia.
B A Z A  l i : M oraczewska  z O rchow a ,  R e im a r u s  z Szczecina.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : Beschii tz  i H i r s c h  z B er l ina ,  H ab ich t  z K assel ,  B ro 

n ikow ska  z W i lk o w a ,  h r .  G rabow ski  i O kon iew sk i  z G ry lew a ,  Sch a rw en k a  z 8 z a -

H O T E L  D R E Z E N S K I  M Y L I U S A  : h r .  L u b iń sk i  z P u d l i szek ,  K le is t  z Pleszewa,  
N e u m an n  z Ber l ina ,  W a p p l e r  z B arenw a lde ,  G u te rm a n n  z B ydgoszczy ,  R iib l i F r e -  
dek ing  z Lipska ,  P rzew is iń sk i ,  M ahs i F u n k  z Szczecina,  Zelasko z T a rn o w a .  

H O T E L  H U  K O R D :  O s t ro w sk i  z G u t t ry ,  T a c z an o w s k i  z S zy p ło w a ,  l łow iecka  
z Ryczą ,  Zoch z T b e e r k a y te ,  W e d d i g e n  z M inden,  L e w y s o k  z G dańska .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  L u to m sk i  z S t a w u ,  Ł a k o m ic k i  z Boszkowa.
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Salge z M agdeburga ,  h r .  K w ileck i  z W ró b le w a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  M ierosław sk i  i P r ą d z y ń s k i  z W i t k o w a ,  K r i ig e r  z W o l i ,  Vater  

z Po lsk ie jw s i ,  Schobel  z S z am o tu ł ,  E n g e l  z P i ły ,  W e r n e r  z S tę szew a ,  Berger  
z G ru n w a ld ,  S c h m id t  z Hei lsberg .  . . .

H O T E L  P A R Y Z K I  : Niklas  z B og u szy n a ,  N ap iera tow icz  z P o l s k i ,  N apiera łowicz  
z M echlina ,  H u lew icz  z M ościanek,  L u b ie ń s k i  7. W o l i .

P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M :  P r ą ż y ń s k i  z M u rz y  now a,  G o ldm ann  z P r e y  ban, lioisKi
z W ^łocłswks i •

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M : H i n d e n b u r g  z N eu d ec k ,  plac W i lh e lm o w s k i
Nr.  1 2 . ;  R o h r  z Bachorzew a,  u l .  P o dgórna  Nr.  15. ______________________

OBW IESZCZENIE.
Fanty, w miesiącach Października, Listopada i 

Grudnia r. z,, Stycznia, Lutego i Marca r. b. aż do 
upłynionego czasu udzielonych pożyczek i 6 mie
sięcy później z tutajszego lombardu miejskiego nie 
wykupione, publicznie sprzedane będą w  d n i u  27. 
P a ź d z i e r n i k a  r. b. i dniach następnych w przed
południowych godzinach od 9. aż do 12. godziny 
na ratuszu.

Poznań, dnia 8. Lipca 1856.
M a g i s t r a t .

OBW IESZCZENIE.
W  zakresie naszym działań toczą się okupienia 

rent i ciężarów realnych według praw  z dnia 2. 
Marca 1850. i regulaminu z dnia 1. Sierpnia tegoż 
samego roku w następujących osadach:
A. w p o w i e c i e  B y d g o s k i m :

1) Dzidnie, 2) Salnie, 3) W ięzownie, 4) K a
nał-Kolonie A ., 5 ) Starym  dworze, 6) W i- 
skitnie, 7) Wielk. Ląsku.

B. w  p o w i e c i e  W y r z y s k i m :
1) w Friedrichshorst, 2 ) Kocichu młynie.

C. w  p o w i e c i e  W ą g r o w i e c k i m :
1) w Bobrownikach w si, 2) Mokronosach, 3) 
Popowie wsi.

D. w p o w i e c i e  C z a r n k o w s k i m :
w Schoenfliess.

W szystkich, niewiadomych może interessentów 
tych podziałów \yzywa się niniejszem, aby się w 
terminie, ustanowionym na 
w t o r e k  d n i a  16. W r z e ś n i a  b. r. p r z e d  p o 

ł u d n i e m  o g o d z i n i e  10. 
tu  w malej izbie posiedzeń w budynku rejencyj- 
nyru u p. S c h i e r s t e d t ,  Assessora rejencyjnego, 
dla dopilnowania spraw swoich zgłosili, gdyż ina
czej, chociażby nawet by ły  pokrzywdzonymi, na 
tych podziałach poprzestać muszą i z źadnemi w y 
biegami więcej słuchani być nie mogą.

Bydgoszcz, dnia 14. Czerwca 1856.
K r ó l e w s k a  R e j e n c y a ,

W ydział poborów stałych, dóbr i lasów.

OBWIESZCZENIE.
Dziedzicowi dóbr K ó r n i c k i c h  T y  t u s o w i  h ra

bi D z i a ł y ń s k i e m u  zginął podług jego podania 
list rentowy poznański

Litt. B. Nr. 1878. na Tal. 500.
Podając to niniejszem do wiadomości, wzywam y 

każdego, któryby do tegoż listu rentowego prawo 
mieć m ógł, ażeby się u  podpisanego Sądu najpó
źniej w  terminie na
d z i e ń  18. L i s t o p a d a  1856. z r a n a  o godz .  8. 
przed W nym  R i b b e n t r o p , Radzcą Sądu Ziemiań
skiego w  izbie naszej instrukcyjnej wyznaczonym, 
zgłosił i prawo swoje udow odnił, inaczej bowiem 

lis t rentowy za umorzony uznany i hrabiemu D z i a 

ł y ń s k i e m u  w  to miejsce nowy list rentowy w y 
gotowany zostanie.

P oznań , dnia 5. Października 1855.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział i. 

dla spraw  cywilnych.

Prośba o porno®.
Przez ogień, który dnia 2. m. b. rano o godzinie 

lOtej w tutajszem mieście w ybuchnął, spaliło się 
ze szczętem 27 mieszkań pryw atnych, szkoła kato
licka, śpital, kuźnia i 42 gospodarcze budynki, 
przez co 210 osób wraz inwentarzem do nich nale
żącym bez dachu zostało.

Gdy wszystkie prawie budynki słomiane miały 
pokrycia, ogień szerzył się tak prędko, iż w prze
ciągu pół godziny cala ulica stała w płomieniach; 
zkąd poszło, iż właściciele, którzy dla prac żni
wnych na polu się znajdowali, w wielkiej części 
utracili nietylko sprzęty domowe i gospodarcze, ale 
nawet przyodziewki wszystkie, siano na oborach i 
jednę stodołę z zbożem.

Aby wynikłej ztąd biedzie cokolwiek przyjść w 
pomoc, utw orzył się podpisany komitet, który się 
niniejszem do wszystkich dobroczynnych osób z tą 
odzywa prośbą: aby przesłaniem darów swoich 
bądź w  pieniędzach, bądź w wiktuałach albo przy
odziewku pogorzałych łaskawie opatrzyli.

Tak z odebrania jak z rozdziału wpłynionych da
rów  publiczne sprawozdanie w swoim czasie złoży
my. dnia 8. Sierpnia 1856.

Berka , J. Beym  ,
książęcy naddzierzawca. mieszczanin.

X . K la jner, M itschke, Micksch,
proboszcz, kapitan i plenipotent, burmistrz.

§|SB*®e*laż tirsewa opalowego.
Dnia 12. W rześnia r. b. z rana o godzinie 9. od

będzie się w domu oberżysty Pana f e c h l i c h t i n g  
w M u r o w a n e j  G o ś l i n i e  licytacya rozmaitego 
drzewa opałowego w małych ilościach, które stoi 
ubite w boru należącym do dóbr S k o k i ,  w rew i
rze K o s s a r y ,  jako to:
około 300 sążni drzewa brzozowego, olszowego i 

w  g rubych  kloftach sosnowego,
» 200 sążni pieńkowego takich samych gatun

ków,
.. 300 kóp chróstu takich samych.
Zaplata nastąpi |  w terminie i |  przy odebraniu 

drzew a, które każdego dnia aż do upływ u zimy 
przyszłej nastąpić może, do rąk borowego w re
wirze. Murowana Goślina, dnia 30. Lipca 1856.

Pokrycia dachu tekturą smolowcowaną, cynkiem, 
itd. według najnowszej metody, podejmuje się z za
ręczeniem za trw ałość , po rzetelnych cenach

Ma ról Heilmann.
przy ulicy W odnej Nr. 8-

Poznań w Sierpniu 1856.

^ a r y f i c k  l i a r p i  jedno i półroczni, do 
nabycia jest tanio, kopami. Bliższe udzieli piwowar 
B o r c h a r d t  w Śremie na zapytania frankowane.

W domu moim na Rybakach pod Nr. 68. na po
dwórzu jest do wynajęcia od 1. Października mie
szkanie, złożone z dwóch izb i kuchni wraz z stajnią 
na 4  konie i wozownią.

Poznań, dnia 9. Sierpnia 1856.
Mi. Maarlh.

Do l e c z e ń  i a s y  fi l i t y c z n y c h ,  ci e r p i ą c y c h  
n a  c h o r o b l i w e  m o k r z e n i e ,  c z ę ś c i  r o d n e  
i l i s z a j e ,  znajduję się codziennie w domu z ra
na do 10., po południu od 2. do 5.

B r .  A ssg « a st L o e w e n s t e in . ,  
w Rynku Nr. 53. na I. piętrze.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 14. S ie rpn ia  1856.

!!! Zarazy bydła są do uleczenia ! ! !  Więcej
na franco listy. K . S i m o n ,  Miechowo p. Swarzędz.

M Wyprzedaż!!!
Od dnia 18. Lipca handel MM. M £ttla*  

n o t r s l i i e e j ®  przy ulicy Szerokiej Nr 
13-celem zwinięcia go; wyprzedaje tow ary |  
swoje, mianowicie: porcelany, szkło i fa
janse po cenach fabrycznych

P ożyczka  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . • 
dito z roku  1850.  . - •
d ito  z r o k u  1852.  . - •
dito  z r o k u  1853. . . .
d i to  z r o k u  1854.  . . .

Obligi d łu g u  s k a r b o w e g o ........................
d ito  p re m ió w  h an d lu  m orskiego . . 
d i to  M archi i  E l e k to r a ln e j  i N ow ej
d ito  m ias ta  B e r l i n a ...............................
d i to  d ito    * ■ ,:

L i s ty  z a s taw n e  M archi i  E lek t ,  i Nowej  
di to  P r u s  W s c h o d n ic h .  . .
di to  P om orsk ie  . . . . . . .
d ito  W .  X .  P oznańsk iego  .
d ito  W .  X .  Pozn .  ( n o w e )  .
d ito  S z l ą s k i e .............................
d ito P r u s  z ac h o d n ic h .  . . .

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń sk ie  . . . . . .
L o u i s d o r y ..........................................................
A kc ye  k o le i  ż e l a z u .S t a r o g r  P o z n ań sk .

N a  p r .  k u ra n t
p a jiie -  git to  w ; - 
rato i .  zn a .
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